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Stosunek kościo ła  do ludności przedm ieścia. — Topografia  
zakątka. Ślady pozostałe zagubionego m iasta. — Znaczenie  
k ościo ła  po założeniu  m iasta  w r. 1335. — Podania h isto ­
ryczne o początku kościoła. — H istorya gm achu dzisiejszego. — 

Jego architekci i lundatorow ie.

W śród licznych kościołów K rakow a jest je ­
den wielki rozm iaram i, m ajestatem piękna stylo­
wego uderzający, bogaty w wspomnienia i dzieła 
sztuki, do którego rzadko zapuszcza się pobożny 
mieszkaniec środka m ias ta , jakkolw iek chwała 
Boża kw itnie tutaj po dawnemu a ciało cudotwórcy 
oczekuje na swą beatyfikacyą. Prędzej trafi tu  swój 
i obcy podróżny w poszukiwaniu za osobliwościami 
starego naszego grodu. A jednak  powiedzmy szcze­
rze, że jeżeli nie każde wnętrze kościelne jednako 
usposabia do modlitwy, to właśnie ten, o którym  
pisać marny, wyniosły kościół gotycki, pełen za­
bytków i pam iątek pobożności przodków, zharm o­
nizowanych patyną wieków z m uram i ogrzanymi 
tchem  modlitw pobożnych pokoleń, m a wnętrze 
dziwnie nastrajające do podnoszenia ducha ku 
Bogu. Mamy tu  na myśli wspaniały kościół Bo­
żego Ciała na przedmieściu Kazim ierzu położony, 
który w widoku na K raków  z wzgórz od południa 
g ra  rolę pierwszego planu, a jadącem u koleją przed­
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staw ia się dziwnie wysm ukły na  tle sąsiednich nę­
dznych domostw przedmiejskich. Olbrzymie wnę­
trze kościoła Bożego Ciała zaledwie w nielicznych 
dniach odpustowych zapełnia się pobożnymi, w co­
dziennych stosunkach garstka  ich ginie w pośród 
obszernych przestrzeni, a zdawać się nam  może, 
że jesteśmy w kościele gdzieś na prow incyi, nie 
w dawnej stolicy kraju. Ludność chrześcijańska 
zubożałego przedmieścia stanowi skrom ny zastęp 
modlących się. Mimowolnie pyta się myślący przy­
chodzień, kiedy i dla jak iej to ludności tak  ob­
szernego wnętrza potrzeba b y ła , czyim kosztem 
tak i gmach zbudowano. Zagadkowem też wyda 
się położenie kościoła Bożego Ciała w siedzibie 
żydostwa i nieodłącznych od niej sklepików, han- 
dlarstw a i tłumów zalegających ciasne ulice przed­
miejskie. Cały Kazimierz jest dziś zamieszkałym 
przez izraelickie plemię, objawiające się odrębnym 
charakterystycznym  ubiorem i mową. To też nie 
każdy z mieszkańców K rakow a m a ochotę prze­
ciskać się przez te tłumy, aby się dostać do ko­
ścioła, do tej oazy chrześcijaństw a n a  dzisiejszym 
Kazimierzu. Mało też kto zna dobrze kościół Bo­
żego Ciała, więc wobec zagubionych tradycyi i b ra ­
ku klucza do zrozumienia zabytku i jego dzieł 
sztuki, podjęliśmy m yśl tej skromnej naszej pracy
o dziejach kościoła, mającej zarazem służyć jako  
przewodnik dla zwiedzający cli. P raca  to niem a- 
jąca p re tensji do w yczerpania przedm iotu, jako 
niesięgająca do zasobu archiwalnych źródeł, nie- 
ogłoszonych drukiem.

Minąwszy Stradom  i wszedłszy w ulicę na­
szego przedmieścia, wśród brudnych zaułków czę-



ści jego wschodniej w pobliżu kierkowów, syna­
gog i starej osady żydowskiej, natrafiam y na od­
osobnioną lnnrein cm entarnym  od ulicznego ruchu 
wspomnianą siedzibę chrześcijańską: kościół i k la ­
sztor Bożego Ciała. Dwie ozdobne bram y w tym  
prozaicznym murze wprowadzają na obszerny plac 
kościelny, zarosły traw ą, zagajony drzew am i, na 
którego straży stoi ogromny gmach kościelny z wy­
soką dzwonnicą. Całość strzela wysoko w górę, 
a  płonie czerwonością cegieł, ścian i dachówek po­
krycia.

Miłe spokojne ustronie! Powiew zapomnianej 
przeszłości z niego zalatu je; wśród traw nika cmen­
tarnego placu wydeptane skromne ścieżki prowa­
dzą do wejść kościelnych i do klasztoru , którego 
jasna renesansowa facyatka stanowi tło malowni­
czego chrześcijańskiego zakątka Kazimierza. K o­
ściół ten Bożego Ciała to główna fara zapomnianego 
miasta, co się usadowiło za W isłą w sąsiedztwie 
K rak o w a; placyk ów otaczający, to stary  grze­
balny cm entarz parafialny, budynek klasztorny, to 
dzisiejsze pomieszczenie zakonników tak  zwanych 
Kanoników regularnych lateraneńskich od wieków 
zajętych tutaj pasterstwem dusz mieszczan K a­
zimierskich.

Złączyło się dziś bezpośrednio z K rakowem  
przedmieście jego K azim ierz w skutek zasypania 
starego koryta W isły i zabudowania pustych miejsc 
kam ienicami. Baczne oko dostrzeże jednak  i dzi­
siaj pewne właściwości, świadczące o samoistności 
osady, choćby trądycya i ak ta  milczały. Pozostały 
reszty obronnych murów miejskich w okolicy po­
łudniowej nad W isłą i obok klasztorów na Skałce



i św. K atarzyny od północy, oraz drobny fragm ent 
ranni przy starej synagodze. W idoczny dotąd układ 
miejskiego rynku w placu, dziś W olnicą zwanym, 
z dawną wieżą straży i ratuszem, obecnie użytym 
na szkołę wyznania żydowskiego. Liczne kościoły 
świadczą o chrześcijańskim  charakterze zagubio­
nego m iasta : więc p rastara  S kałka z klasztorem  
Paulinów, więc św. K atarzyna z klasztoram i Au- 
gustyanów i A ugustyanek, dawny po T rynitarski 
kościół z szpitalem Bonifratrów i ten nasz Bożego 
Ciała, W  nazwach dzisiejszych ulic pozostała pa­
mięć zagubionych kościołów: św. Jakóba, św. W a ­
w rzyńca, św. Zofii i szpitala św. Leonarda, że nie 
wspominam o zachowanych dotąd godłach chrze­
ścijańskich na niejednej z kam ienic dzisiejszego 
przedmieścia, zajmującego przestrzeń otoczoną nie­
gdyś ram ionam i starej i nowej Wisły.

Miasto to otrzymało nazwę od im ienia zało­
życiela swego króla K azim ierza W . w r. 1335 a  po­
wstało na gruntach k ilku  wsi posiadających para­
fialne kościoły. Urządzenie nowego m iasta wzoro­
wało się na modłę K rakow a; miało ono swoją 
Radę m iasta z burm istrzem , swój sąd ławniczy, 
swoje cechy, broniące murów m iasta w czasie 
trw ogi, swój wreszcie patrycyat miejski.

W iek zeszły widział jeszcze miasto zam knięte 
mitrami i cztery bram y do niego prowadzące. Były 
to ostatnie la ta  samorządu 111. Kazim ierza, w których 
szczupła część wschodnia stanowiła dzielnicę ży­
dow ską; przekraczanie jej granic ściśle p rzes trze ­
ga nem było. Do niedawna część tę nazywano S ta ­
ry m  K a z im ie r z e m .



Jest rzeczą prawdopodobną, że kiedy założy­
ciel m iasta zakreślał granice ry n k u , to na  wzór 
K rakow a i wszystkich m iast polskich obrał miej­
sce na główny kościół parafialny w rogu rynka  
południowo-zachodnim. Kościół Bożego Ciała m a 
to samo położenie względnie rynku  Kazimierza, ja k  
kościół Panny M aryi, główna parafia m iasta, wo­
bec rynku krakow skiego. Część rynku od połu­
dnia przeznaczył król następnie na  budowę Uni­
wersytetu krakow skiego, grunty to dawniejszej 
wsi Bawoła. Pisze Długosz w księdze uposażeń 
dyeeezyi k rakow skiej, że już przy założeniu m ia­
sta erygowaną była dla nowej osady osobna fara 
kosztem króla K azim ierza, wszyscy mieszkańcy 
do tej głównej parafii zaliczeni zostali. Zapomniał 
historyk nasz, że obok Bożego Ciała istniały da­
wne kościoły farne świętego Jakóba fundacyi Strze- 
mieńczyków i św. W awrzyńca. Zdaje się jednak  
być rzeczą pew ną, że nowa parafia Bożego C iała 
weszła w praw ą sąsiedniego kościoła św. W a­
wrzyńca, gdy tenże Długosz donosi następnie, że 
do r. 1405, czyli do zmonachizowania probostwa, 
zarządzali kościołem Bożego Ciała Hektorowie, 
księża świeccy, przez przeciąg la t 129. Pow stałaby 
stąd data erekcyi parafii naszego kościoła daleko 
wcześniejsza, niż data założenia miasta, bo rok 1276, 
k tórą odnieść raczej należy do kościoła św. W a­
w rzyńca. skoro data ta  odpowiada chwili, w któ­
rej Laurencins de Bawół sprzedaje wieś Bawół 
K apitule Katedry krakowskiej. Ona to mogła upo­
sażyć kościół parafialny św. W aw rzyńca w wzmian­
kowanej epoce. W edle Miechowity nastąpiło to r. 
1347 z okoliczności, której nie zna Długosz, ale za
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Miechowitą pow tarzają wszyscy następni dziejopi­
sarze i liistoryografowie K rakow a. W  tej porze 
m iał Kazim ierz W ielk i zbudować obecny kościół 
Bożego Ciała z następującej okoliczności. W  roku 
powyższym m iał zajść w K rakow ie w ypadek, że 
jacyś miejscowi złodzieje w ykradli z farnego ko­
ścioła W W . Świętych w K rakowie w oktawę Bo­
żego Ciała m onstrancyą z liostyą, uważając ją  za 
złotą; zrozumiawszy ato li, że jest m iedzianą, bez 
wartości, wrzucili ją  w nocy w bagno na Kazim ie­
rzu w pobliżu kościoła św. W aw rzyńca, we wsi 
Bawół, będącej własnością wówczas K apituł)' k ra ­
kowskiej (sic). W tedy m iały się zjawiać dniem i nocą 
jak ieś św iatła nad tem  bagnem , postraszeni mie­
szkańcy m iasta udali się do biskupa i K apituły, 
następnie do króla. N akazano post trzeciidniowy 
a procesye chodziły na to miejsce ukazujących 
się świateł, w końcu odnaleziono m onstrancyą i od­
niesiono uroczyście do kościoła, z którego pocho­
dziła. Pisze dalej M iechowita, że król Kazim ierz 
na owem bagnie począł budować kościół Bożego 
Ciała a w roku następnym  m iał ukończyć prezbi- 
teryuin i zakrystyą i przeniósł tu parafię od św. 
W aw rzyńca, obdarzył kościół k ielicham i, koszto- 
wnemi aparatam i i wyprosił u Franciszkanów  k ra ­
kowskich ustąpienie ty tu łu  Bożego Ciała, jak i ich 
kościół dotąd nosił.

Podanie to o powodach dla jak ich  stanął ko­
ściół utrzym uje się do dziś dnia i sądzę, że i d a ­
lej utrzym ywać się będzie. Powstało ono nie wcze­
śniej ja k  na początku XVI stulecia, a zpowodowal 
je  ty tu ł Bożego Ciała zatem Najświętszego S ak ra­
mentu, bliskie położenie istniejącego wówczas ko­
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ścioła św. W aw rzyńca a więc bezpotrzebne sta­
wianie nowego i ten ogrom w spaniały późniejszej 
budowli, k tó ra  m usiała na ówczas być przypisy­
waną królowi budownikowi. Trudno przypuszczać, 
aby tuż obok rynku  z ratuszem  swym w la t wiele 
po założeniu m iasta znalazło się jeszcze bagno 
i aby na niem stanąć mogła w ielka dzisiejsza bu­
dowa. Musimy więc trzym ać się Długosza i tw ier­
dzić, że pierwotny kościół stanął współcześnie z za­
łożeniem m iasta i był aż do ostatnich dziesiątków 
la t XIV stulecia drewnianym. Co się tyczy ustą­
pienia tytułu kościoła przez Franciszkanów, rzecz 
niezupełnie słuszną się wydaje, skoro jeszcze w XV 
wieku przy poświęceniu rozszerzonego kościoła 
franciszka ńskiego kardynał Zbigniew Oleśnicki po­
tw ierdził m u ten ty tu ł Bożego Ciała w r. 1436,
o czem poucza tablica m arm urowa z r. 1632 na 
k rużganku klasztornym  u Franciszkanów lcrak. 
D okument z r. 1441 wspomina mnichów św. F ran ­
ciszka, zamieszkujących klasztor przy kościele Bo­
żego Ciała „czu dem heiligen Leichnam in Cracov.“ 
Nie rozumie, coby przeszkadzało, aby dwa. ko­
ścio ły  w sąsiednich m iastach nosiły podobny tytuł, 
wszakże istniały w pewnej epoce trzy kościoły św. 
M ichała w K rakow ie, dwa św. Trójcy, a ileż ko­
ściołów tytułu Najświętszej Panny  nie ma dotąd.

D ruga połowa X IY  stulecia otwiera pole 
w K rakow ie do niezwykłej czynności architektom  
miejscowym. Kończy się przebudowa K atedry, bu­
dują się kościoły P. Maryi, św. K atarzyny, może i Do­
minikanów, wznoszą się baszty miejskie i przerabiają 
się Sukiennice w gm ach monumentalny. Cegielnie 
miejskie są niezwykle czynne, a kam ieniołomy
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wapienia na Krzemionkach dostarczają ciosów 
i wapna. W tej epoce wyrabia się nasz krakow ­
ski system konstrukcyjny ceglano-kam ienny i po­
wstaje układ planu kościelnego w charakterysty­
cznym odcieniu gotycyzmu. Całe szeregi zdolnych 
rzeźbiarzy, t. z w. „im agiers“, w ykuwają w kam ie­
niu ornamentacye stylowe i przedstawienia figu­
ralnej treści, mającej bezpośredni związek z trady- 
cyami i legendam i zachodniej liuropy. Ruchowi 
temu sprzyja król Kazimierz a popierają go za­
rządy m iast; duch pobożności sk łada ofiary na bu­
dowę kościołów, zapisy testamentowe mieszczan 
w tym  przeważnie idą kierunku. Już w r. 1378 
miasto Kazim ierz widzi poświęcenie budowy ko­
ścioła św. K atarzyny przez Ja n a  biskupa, laody- 
cejskiego, tego dzieła królewskiego, do dziś dobrze 
zachowanego. Staje ono kosztem K azim ierza W. 
i Panów możnych. Nie dziw też, że Rada nowego 
m iasta poczuwa się do obow iązku, by w miejsce 
drewnianej głównej swej świątyni parafialnej zbu­
dować wielką, m urowaną z cegły i ciosu, w uk ła­
dzie kościołów św. K atarzyny i Panny .Maryi w ła­
śnie wtedy budujących się. Radzie m iasta Kazimie­
rza , niemałym ofiarom mieszczan i ich zapisom 
testamentowym, współzawodnictwu Rady tej z R a­
dą K rakow a, zawdzięczamy giuach dzisiejszy ko­
ścioła Bożego Ciała. Posiadam y na to dowód w za­
pisach wydatków m iasta K azim ierza, które ogłosił 
Ambroży Grabowski z lat 1385 do 1389. Jest w nich 
mowa o kończeniu prezbiteryum  a prawdopodo­
bnie i otwarciu jego dla nabożeństw, skoro mowa
o przerobieniu organów, o pergam inie na mszał, 
a w łat k ilka potem , bo w r. 1399, Rajcy spra­
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w iają ornaty, m onstrancye, kielichy, chorągwie 
a nawet nowe formy do opłatków. Do budowy naw 
przodkowych przychodzi w latach 1389 i nastę­
pnych. Rajcy zaw ierają umowę z mistrzem Piotrem  
względem roboty filarów czyli słupów z ciosów 
i dostarczenia ciosów kw adratow ych, a już wcze­
śniej bo roku 1386 z tymże samym Piotrem godzą 
się o zupełne ukończenie prezbiteryum  i zrobienie 
schodów kręconych przez całą wysokość kościoła 
w sposób, ja k  są zrobione w tam tej części (?). N aj­
wcześniejsza zapiska pochodzi z roku 138') i przy­
nosi nam  imię architekta Czypsara, którem u Rajcy 
płacą za obrabianie ciosów i za robotę okien ko­
ścielnych w prezbiteryum, w ynagradzają też za­
sługi syna, który mu w budowie pomagał. Ród 
ten architektów  kazim ierskich Czypsarów znany 
jeszcze w X V  w ieku; z listów Długosza wiadomo, 
że budowniczy tego nazw iska odbudowuje w r. 
1442 spadłe sklepienie prezbiteryum  kościoła 1’an- 
n y M aryi, inny prowadzi budowy Oleśnickiego 
w Pińczowie. Jeden z Czypsarów jest rajcą k ra ­
kowskim w początku XVI stulecia a w r. 1536 
burmistrzem. .leżeli mamy powód utrzym ywać, 
że nabożeństwo już przy końcu XIV  stulecia od­
prawiało się w ukończoneiu dzisiejszem prezbite­
ryum , to, co się tyczy naw przodkow ych, te roz­
poczęte długo czekać na skończenie musiały za­
pewne z braku funduszów i dopiero szczodrobli­
wości dworu królewskiego, gorliwości przełożonych 
kościoła i ofiarom mieszczan dokończenie ich 
w połowie XV wieku zawdzięczać należy. Po­
między dobrodziejami spotykamy w rac] i linkach 
imiona mieszczan kazimierskich, pochodzenia poi-
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skiego. Są to w końcu X IV  wieku np. P iotr Ivy 
wicz z żoną, Grzybowski Ja n  z K rakow a, Maciej 
Marczkon, Czarna Swantkowa, K atarzyna K otlar- 
k a  ; imiona, które wymienia Grabowski z aktów k a ­
zimierskich. Zapisy testamentowe zjawiają się na 
początku XV stulecia, ja k  M agdaleny Czechowej, 
M ałgorzaty wdowy po Jan ie  Czurchterze z Sącza. 
R ada odbiera i rozporządza ofiarami, skoro ona 
buduje kościół parafialny m iasta, zdaje się, że dwór 
Jag ie łły  i K azim ierza Jagiellończyka przyczynia 
się również do skończenia budowy. Dowód znaj­
dzie czytelnik przy opisie architektury gmachu. 
Zanim jednak przystąpim y do tego, należy się słów 
parę o zarządcach kościoła i duchowieństwie farnem.

II.
R ektorow ie drew nianego kościo ła . — Król Ja g ie łło  sprowadza  
kanoników  regularnych z K ładzka na Śląsku. — P iotr Wysz 
bisk. krak. i dwór królew ski dobrodziejam i. — Konrad pre­
pozyt i jego następcy Niem cy. — Sprawy m ajątkowe kano­

ników  u Bożego Ciała za czasów  D ługosza.

Oziębło nieco nasze społeczeństwo w miłości 
do swych parafialnych kościołów, najpobożniejsi 
mieszkańcy dowiadują się dopiero wtenczas, do ja ­
kiej należą parafii, gdy przyjdzie chrzest, pogrzeb 
lub wesele. Stąd tej opieki, tych darów, jak ie  składali 
do swego kościoła mieszkańcy parafii w czasach 
daw niejszych, dziś niema. Kościół Bożego Ciała, 
główny parafialny m iasta Kazim ierza, gromadził na 
nabożeństwa Radę m iasta, ławników, patrycyat i tłu ­
my pobożnych. Odpowiadała temu świetność na­
bożeństw niedzielnych, rannych i popołudniowych
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i liczne do obsługi duchowieństwo, potrzeba było 
kosztownych aparatów  a wymownych kaznodzie­
jów. J a k  zobaczymy, kościołowi naszemu tego nie 
b rak  było, zostały tego ślady, w skarbcu kościel­
nym w naczyniach kosztownych i aparatach i w dru­
kowanych kazaniach w X V II w. Niezapominajmy, 
że dzisiaj jeszcze po najpierwszej procesyi z Ka­
tedry w dzień Bożego C iała, d ruga processya po­
południowa ma miejsce w naszym kościele Bożego 
Ciała. Kościół był jakoby K atedrą kazimierską.

J a k  widzieliśmy, przez czas długi zarządzali 
parafią św. W aw rzyńca i wyrosłą z niej parafią 
Bożego Ciała rektorowi© czyli proboszcze, powo­
łani z duchowieństwa świeckiego. Znamy nazwi­
sko jednego z nich z czasów gdy kościół był dre­
wniany. Był nim w r. 1348 Jarosław  wspomniany 
w dokumencie Kazimierza W . z tytułem  Rector 
ecclesiae Corporis Christi in Kazimiria. Znamy też 
nazwisko ostatniego proboszcza w osobie J a n a  
z Tęczyna na początku XV stulecia. On to ustę­
puje miejsca Kanonikom  regularnym  św. A ugu­
styna, zwanym u nas Laterańcam i. N a początku 
bowiem XV  stulecia probostwo Bożego Ciała zo­
staje zmonachizowane, t. j. zarząd kościoła pa­
rafialnego obejmują zakonnicy. K ról W ładysław  
Jagiełło, szczególną miłością swą otaczający p ra­
stary w Polsce zakon Kanoników regularnych św. 
A ugustyna, nazajutrz po uroczystości W niebowzię­
cia N. Panny w roku 1405 wraz z wieloma dostoj­
n ikam i k ra ju , który cli nazw iska Długosz wymie­
nia, uprosił u P io tra  W ysza krakow skiego biskupa, 
oddanie dusz pasterstw a wspomnianym zakonni­
kom. Biskup zgodził się na propozycyą królew ską
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toni więcej, że ów Jan  /. Tęczyna, rektor kościoła, 
zrzeka się dostojeństwa dobrowolnie. Historycy 
nasi i dokum enta archiwalne zgodnie donoszą, że 
Jag iełło  powołał zakonników z K ładzka na Ślą­
sku  (Glatz) z nad granic czeskich, a Jan  Ligęza, 
wojewoda łęczycki, przywiódł ich i osadził przy 
kościele Bożego Ciała. Biskup P io tr Wysz, wcho­
dząc w potrzeby nowego klasztoru, dał zakonnikom, 
ja k  donosi Długosz, obszerny ogród sąsiedni kościo­
łowi Bożego Ciała na zbudowanie klasztoru z muru 
w r. 1407, k tórą to darowiznę potwierdził Jagiełło 
w r. 1426. Kto to byli ci zakonnicy i o ile znani 
w Polsce, należy wyjaśnić.

Zakon Kanoników regularnych jest starym  
w Polsce. Nie jest on ascetyczno - rolniczym ja k  
C ysterski, ani rolniczo - duszpasterskim  ja k  Nor- 
bertanie, ale trzym a się stolic biskupich i chętnie 
do gotowych przybywa gmachów klasztornych. 
Noszą kanonicy św. A ugustyna ty tu ł lateraneń- 
skicli od r. 1153 gdy osiedli w Rzymie przy ba­
zylice tej nazwy. W  Polsce widzimy ich od wie­
ków w Trzemesznie a od połowy XI I wieku w So- 
botce, potem w W rocław iu sprowadzeni przez Pio­
tra  W łasta  i w Czerwińsku nad W isłą, gdzie icli 
sprowadził biskup płocki A leksander oraz w Msto­
wie w klasztorze K il l  w. fundacyi Iw ona Odro­
wąża. N a górę Sobotkę powołani byli zakonnicy 
z Arrovaise we Francyi. Czemu król Jagiełło  po­
wołał do kościoła Bożego Ciała Kanoników z K ładz­
k a  na zniemczonym Śląsku, mając niem ałą u sie­
bie liczbę polskich klasztorów, mogłoby się wytłu­
maczyć osadownictwem niemieckiem m iasta K a­
zimierza. Pisze Pruszcz, że Ja n  Ligęza, wojewoda
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łęczycki, przewiódł z K ładzka 6 zakonników z prze­
łożonym swym Konradem. Długosz tego Konrada 
zowie Niemcem, mężem osobliwym, pobożnością 
odznaczającym się, wzorowego życia zakonnikiem, 
my z dokumentów widzimy, jak  stara  się o majątek 
klasztorny, buduje klasztor z cegły na miejscu 
domu proboszczowskiego. Jest prepozytem jesz­
cze w r. 14*22, gdy od kanonika krakow skiego 
Hinczkona odbiera czynsze. Za jego czasów prze­
chodzą młyny górne w Krakowie na liudawie na 
własność klasztoru i przypada dar wsi Liplasa 
przez P io tra  Szafrańea. On to w yrabia u Jagiełły  
w r. 1412, że odtąd prawo duszpasterstwa prze­
chodzi z przełożonego na klasztor, który wybiera 
z pośród zakonników dożywotniego proboszcza — 
obyczaj zachowujący się do dziśdnia. Następca 
jego był Grzegorz, który zakupił wieś Kamień nad 
W isłą, dotąd w posiadaniu Laterańców będącą. 
Następcam i jego wedle Długosza byli: Kasper i Ja - 
kób, w XV wieku świecą imiona zakonników: bło­
gosławionego Stanisław a Kazim ierczyka, o którym  
niżej, i Jakóba z Nissy, nadwornego m alarza króla 
Kazimierza Jagiellończyka, którego prac nie zna­
my. M ajątek klasztorny w XV wieku składały wsi 
Swoszowice, Kam ień, Liplas, Rzeszotary dar Pie­
niążków z Kruszlowy, młyny przy świętym .Miko­
łaju i za Szewską fórtą oraz kapitały  na domach 
kazim ierskich lokowane. K lasztor Bożego Ciała 
zasilił zakonnikam i nowo fundowane w XV wieku 
klasztory w Kłobucku i K raśniku za czasów p re­
pozyta Jakuba. Z zasłużonemi imionami zakonni­
ków następnych czasów spotykam y się dalej, byli 
oni już pochodzenia polskiego.
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UJ.

Charakterystyka stylow a i konstrukcyjna k ościo ła  pod wra­
żeniem  zew nętrza budynku. — Jego ściana szczytow a, w ieża  
i  dzwony. — Przybudowy późniejsze. — Z abytki cm entarza  
farnego. — Budynek ogrojca. — Rzeźby Góry oliwnej i  Kal- 
waryi. — W ięzionko pokutne. — Dawna szkoła  parafialna  

Bożego Ciała.

Nic ta k  wymownie nie przem awia za tem, 
że kościół Bożego Ciała zbudowany był w myśli 
parafialnego nie zaś klasztornego, ja k  jego swo­
bodne pomieszczenie na obszernym placu, który 
służył za cm entarz grzebalny główny m iasta Ka­
zimierza. Klasztor stoi opodal, nie wiążąc się ja k  
zwykle z bokiem kościoła, połączenie stanowi ko­
rytarz na arkadach  zbudowany, prowadzący do 
zakrystyi. Poprzednio wykazaliśmy, że kościół sta­
nął przed powołaniem Laterańców  dla jego dusz­
pasterstwa. N a cm entarzu dziś opuszczonym grze­
bano przez długie wieki mieszkańców K azim ierza 
tych , których ciała nie znalazły pomieszczenia 
w grobach kościelnych. N a cm entarzu tym  odby­
wały się zwykłe przedstawienia misteryów średnio­
wiecznych, tu była kostnica, m onum entalna Góra 
oliwna i K alw arya. Przed wejściem głównein do 
kościoła znaleść się winny kuny dla zam ykania 
jawnogrzeszników, ja k  w krakow skiej farze u P an ­
ny M aryi dotąd przy bocznem wejściu zachowane. 
Z całego tego aparatu dawnego cm entarza miej­
skiego dochowały się reszty interesujące m iłośnika 
sztuki, o których będzie mowa niżej.
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Kościół jest wydłużonym z zachodu ku wscho­
dowi ja k  tego w ym agały w ieki średnie. Zakoń­
czone m a prezbiteryum  w ielokątn ie, opięte szkar- 
pam i, gdy część przodkowa kościoła rozdzielona

Fig. 1. W idok kościoła Bożego Ciała od południa.

na trzy  nawy, z których środkowa wystrzela ce- 
glanem i ścianam i w g ó rę , m a szkarpy pojawia­
jące się nad  dacham i pulpitowym i niższych naw 
bocznych. Zamierzoną była w pierwotnym planie
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kościoła budowa dwu wież frontowych w pobliżu 
facyaty obok naw bocznych. Doprowadzone zostały 
do wysokości p ię tra , opatrzone gotyckiemi rogo- 
wemi szkarpami. Jedynie tylko północną widzimy 
wyprowadzoną w górę cegłą i z kwadratowej u pod­
stawy przechodzącą w górę w ośmiokąt o baroko- 
wem ozdobnem pokryciu hełmowem, blachą obi- 
tem ; na dachu kościelnym ustawiono podobnego 
stylu sygnaturę. Są to dodatki X V II w. Pisze K o­
morowski w Kronice franciszkańskiej, że w cza-, 
sie pożaru K azim ierza w r. 155G ogień ogarnął 
i kościół Bożego C iała; uratow ano go z w ielką 
trudnością i z wysiłkiem niemałym ludności miej­
scowej. Dzwonnica jed n ak , k tó ra  do tego czasu 
była w znacznej części drew nianą i mieściła dzwon 
wielki, doszczętnie spaloną została. S taraniem  je ­
dnak księdza S tanisław a Niedzieli K azim ierzanina, 
przełożonego natenczas Kanoników laterańskich, 
już następnego roku odlano nowy dzwon a po dwu 
latach wieża cała cegłą odbudowana i pokryta zo­
stała r. p. 1560. W  tym  to stanie dochowała się 
do naszych czasów, .leżeli strona prezbiteryuin pół­
nocna, którą spostrzega się od wchodowej bram ki 
w murze z ulicy, obudowana piętrową zakrystyą 
gotycką, nie wykazuje wysmukłych proporcyj ścian, 
to od strony południowej spotykam y się z orga­
nizmem szkarp, biegnących w górę bez przerwy 
i zakończonych skrom nym i ciosowymi frontoni- 
kami. Dalekie to od wspaniałych pinakli kościo­
łów Panny  M aryi lub św. K atarzyny. Nie byli tu 
fundatoram i ani W ierzynek, ani Kazim ierz W . Do­
dajmy, że jeżeli piękną jest sylw eta całego bu­
dynku, to nic piękniejszego, ja k  to białej śnieżności
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ciosy, znaczące podziały szkarp gzymsami, oprawy 
okien, kapnik i dzielące ściany, a przedewszystkiem 
fiale i p inakle, co się oparły o zęby przepięknej 
szczytowej ściany facyaty zachodniej. Z powodu 
szczupłości cm entarza przed frontem kościoła tru ­
dno jest sięgnąć ta k  wysoko okiem, aby się przypa­
trzyć szczytowej tej ścianie. Jest ona pierwowzorem 
szczytów zazębianych skarbca katedralnego i Ko­
legium  Jagiellońskiego, że nie mówimy o szczycie 
kościoła dominikańskiego, fatalnie przebudowanym 
po ostatnim  pożarze w r. 1850. U Bożego Ciała 
szczyt facyaty jest zazębianym , na każdym  z zę­
bów opiera się ciosowa fia la , strzelająca w górę 
a  dołem przechodząca w ceglaną grzbietową laskę, 
k tó ra dochodzi do poziomego kam iennego gzymsu, 
zam ykającego ścianę facyaty. Przestrzenie między 
laskam i wypełniają nizkie płaskorzeźby sylwetowe 
Chrystusa Miłosiernego z kielichem, w który spły­
w a krew  z rany a  po bokach postaci N. Panny
i św. Jana.

Poniżej na środkowej osi w czterech polach 
herb państwa, dwie pogonie i dwa orły, a  po bo­
kach powtórzony dwa razy herb rak u sk i: wstęga 
pozioma. Godła te herbowe przynoszą dowód opieki 
króla K azim ierza Jagiellończyka i jego małżonki 
Elżbiety austryaczki nad kościołem, który zdaje 
się przez nich ukończony został. O wieku XV 
mówi też układ cegieł ciemnych w krzyże, jak i 
u facyaty i w ścianie od południa oczom się przed­
stawia.

Pow racam y do cm entarza i jego zabytków. 
Pierw sza rzecz, co nas w oczy uderza w spodzie 
wieży, to budyneczek niski, renesansowy, o pulpi­



towym dachu, wciśnięty między narożne szkarpy 
wieży. N a wysokim parapecie ustawione są cztery
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kolum ny doryckie z interkolum niam i zakratow a- 
nemi i oszklonemi i z charakterystycznem i dzba­
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nuszkam i nad kapitelam i, stanowiącymi przejście 
od kam ienia do drewnianego belkowania. N azy­
w ają to dzisiaj Ogrojcem dla pomieszczonych 
w skrom nym  w nętrza budynku rzeźb drew nianych 
należących do scen K alw aryi i góry Oliwnej w ła­
ściwych cmentarzom średniowiecznym i epoki od­
rodzenia. My ten budynek uważam y za kostnicę 
cm entarną X VI-go stulecia, w której wystawiano 
ciała zm arłych , rodzaj domu przedpogrzebowego. 
W spom niane rzeźby świadczą o monum entalnych 
cmentarzowych ogrojcach. Gdzie one były, donosi 
Pruszcz, w lokalności obok kruchty  północnej n a­
przeciw szkoły. Dajem y obok rysunek dwu grup 
jednej przynależnej do Ogrojca czyli góry Oliwnej, 
drugiej do K alw aryi. Pierw sza pochodzi z końca, 
d ruga z początku X V I stulecia.

Innym  ciekawym zabytkiem  cm entarnym  są 
dw a więzionka d la kościelnych k a r  i pokut. Zgor­
szenie publiczne k a ra ł kościół zam ykaniem  w k u ­
ny u drzwi kościelnych grzeszników lub w przy­
gotowane obok więzionka z oknem zakratowanem, 
ta k  w ielkiem , że się występny ukryć nie mógł 
przed okiem pobożnych, wchodzących do kościoła 
farnego. Zamykano na niedziele, kiedy największy 
ścisk był w kościele. U Bożego C iała, obok głó­
wnej kruchty  przestrzenie między bocznemi szkar- 
pam i facyaty a ścianam i kruchty, przemurowane 
ściankam i służą do tego celu. M ają one gzyms 
ciosowy gotycki górą i daszek pulpitowy. Do wnę­
trza prowadzą odrzwia z k ruch ty ; wnętrze to ma
2 m etry szerokości na 2'50 cent. głębokości. Znać 
ślady okien pierwotnych nisko schodzących, pół­
kolem zamkniętych. Zamurowano je a pozosta-



Fig. 4. Grupa z Ogrojca.



Pig. 5. Grupa z Kalwaryi.



wiono szczupłe otwory i te naw et k ra tk ą  żelazną 
zam knięto w m iarę zmiennej surowości kościelnej.

Szkoła Bożego Ciała t. zw. parafialna mie­
ściła się w budynku obok cmentarza, dziś kamie-

Fig. 6. W ięzionko cmentarne.

nicy k laszto rnej, na lewo wchodząc bram ką na 
cmentarz. Tu ją  oznacza Pruszcz w swych k le j­
notach. Szkoła u Bożego C iała założoną była w XV 
wieku i tak  ja k  szkoła u Panny M aryi w mieście
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K rakowie stała w związku z Uniwersytetem J a ­
giellońskim, bakałarz lub m agister udzielał w niej 
lekcyi pod zwierzchnictwem Rektora. Różniły się te 
szkoły od dzisiejszych szkółek parafialnych, czy­
tano Cycerona i uczono go na pamięć. Grywano 
kom edye, popisując się w deklam acyach łaciń- 
skicli. Był ten gmach szkolny podobnym praw do­
podobnie do tego, ja k i się przy K atedrze tarnow ­
skiej do dziś szczęśliwie dochował. Ze szkoły Bo­
żego Ciała nie pozostało śladu w architekturze k a ­
mienicy.

IV.

A rchitektura w nętrza. — System  konstrukcyjny i uk ład  planu  
kościelnego. — Przechadzka po kościele. — Nawy boczne  
i ich  zabytki sztu k i i kultury. — Grobowiec b ł. S tan isław a  
Kazim ierczyka i obrazy cudów. — Nawa środkowa. — Ambona.

W spomnieliśmy, ile jest podobieństwa w uk ła­
dzie kościołów Panny  M aryi i Bożego C iała, to 
też ja k  w jednym  tak  drugim  trzy są wejścia do 
w nętrza: od frontu główne i dwa boczne od pół­
nocy i południa. Poprzedzone renesansowemi pó- 
źniejszemi kruchtam i, zachowały tutaj swoje pier­
wotne ozdobne gotyckie portale; portal głównego 
wejścia odznacza się rozm iaram i i pewną orygi­
nalnością stylową początku X V  stulecia. Rzadko 
byw a to wejście otwartem, ale warto postarać się
0 otwarcie podwoi pod chórem muzycznym u ko­
ścielnego, dla zobaczenia gotyckiej ozdobnej bram y
1 szlachetnego w nętrza opuszczonej k ruchty  rene­
sansowej.



U wejścia, zatrzymaj się przechodniu i oddaj 
cześć architekturze starożytnego kościoła. Jak ie  to 
imponujące i piękne w nętrze: za liniam i gotyckiego 
sklepienia, obudowanycli ołtarzam i filarów i go­
tyckich a rk ad  wzrok biegnie w głąb daleko i tam 
w zagłębieniu 60 metrów, rachując od wejścia, 
spotyka się z wspaniałym  błyszczącym od złota, 
zadziwiającym bogactwem ozdób W ielkim  Ołta­
rzem barokowym. Jasne światło rozpościera się 
równo po bielonych ścianach nawy głównej, po bo­
kach rozszerza się wnętrze swemi naw am i bocz- 
nemi o sklepieniach gotyckich, zaznaczonych krzy- 
żowemi żebrami. K am ieniarstw o średniowieczne 
nie wysadziło się na ozdoby dinstów, owych lasek 
z pod sklepienia przechodzących po ścianach i cze­
piających się filarów aż do posadzki, ale nastrój 
proporcyi, organizm architektoniczny, budzi poję­
cie o rzetelnem poczuciu piękna u średniowiecz­
nego architekta. Jest ten kościół dobrym okazem 
systemu konstrukcyjnego krakow skiego, te ściany 
tak  wyniosłe nawy środkow ej, dołem przeprute 
w cztery oprofilowane arkady  z trzem a wolno sto­
jącym i i dwoma przyściennymi filaram i, mogłyby 
łatwo rozejść się pod parciem sklepienia, gdyby 
nie szkarpy zew nętrzne, których podstaw szukać 
należy w przydatkach po za każdym  z filarów, 
wiąże je między sobą arkada  po za oprofilowaną 
arkadą filarową, pomieszczona na  wysokości skle­
pienia. Cegła użytą tu jest do wypełnienia prze­
strzeni, filary, arkady  i odpowiednie im ślepe ar- 
kadow anie, obramujące górą ściany, w których 
mieszczą się gotyckie o k n a , wszystko to wyko­
nali kam ieniarze z wapienia sąsiednich Kazim ierza
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wzgórz na K rzem ionkach w dzisiejszem mieście 
Podgórzu. Tęcza, w ysm ukła ark ad a  u wejścia do 
prezbiteryum  zakończa nawy przodkow e, długie 
43‘10 metrów, środkowa przedłuża się w jasną, 
wyniosłą część kap łańską z tem i oknam i dziwnie 
wydłużonemi ku  dołowi, w których reszty witraży 
XV-w iecznych, rzucają barwne plam y na doma­
gające się polichromii ściany. W  pośród nagro­
madzonych we wnętrzu wyrobów snycerstwa, zło­
conych ołtarzy, stall i chórków, bielone ściany go­
tyckiego w nętrza podnoszą znaczenie architektury 
średniowiecznej i odosobniają prace m istrza śre­
dniowiecznego od późniejszych dzieł sztuki, wpro­
wadzonych u posadzki kościoła. Odosobniają one 
to, co zrobiła w końcu X IY  stulecia R ada m iasta 
Kazim ierza, od tego co gorliwością księży K ano­
ników laterańskich wypełniło wnętrze przew a­
żnie w X Y II wieku. Próżnoby nam  było szukać 
w kościele starych średniowiecznych tryptyków, 
grobowych płyt w posadzce, stall radzieckich i ław ni­
czych, usunęła to wszystko zm iana pojęć piękna, 
piękna gardzącego średniowieczną sztuką w epoce 
gorliwych o kościół księży Laterańców. N a tle 
architektury  średniowiecznej spotykam y się z za­
bytkam i wielce pouczającemi co do rozwoju sny­
cerstwa i kam ieniarstw a późno renesansowego i ba­
rokowego.

Od drzwi wielkich rozpoczynamy wędrówkę 
po kościele za wspomnieniami przeszłości, za po­
zostałymi do dzisiejszego dnia zabytkam i sztuki 
i kultury. Z pod chóru muzycznego o boinbastycz- 
nych kształtach barokowych, dźwigających wdzię­
czną rokokową ornam entacyą oprawy organu, zw ra­
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cam y się do nawy bocznej prawej. Zaraz przy 
wejściu trafiam y na gotycką otw artą arkadę wpro­
wadzającą do k a p l ic } '.  A rkada jest zakratowaną, 
k ra ta  to żelazna w duchu średniowiecznym. Skle­
pienie kaplicy gotyckie, ożebrowane w krzyż z k lu ­
czem sklepiennym , na  którym  wyrzeźbiona jest 
głowa m ęzka bezbrodna w koronie, może w izeru­
nek Jagiełły, sięgający pierwotnych czasów budo­
wy kościoła. Zebra w yrastają z kam iennych wspor­
ników w węgłach kaplicy pomieszczonych. K a­
pliczka ta  pomieszczona w spodzie wieży zam ie­
rzonej ale nie wzniesionej, należy do Arcybractwa 
5 ran  P ana  Jezusa jednego z najstarszych okolicy, 
bo sięgającego X IV  wieku (1347). Posiada znaczne 
fundusze, przywileje i liczne odpusty. Używa na 
procesyach sukien i peleryn czerwonych, oraz 
komży b ia łych , stoi pod zarządem starszego Ar- 
chikonfraternii. O łtarzyk w tej kaplicy jest pię­
knym  okazem stylu późno renesansowego i pocho­
dzi z początku X V II stulecia. Dzieło to snycerstwa, 
całe zazłocone z starym  obrazem św. Anny, poję­
tym  rodzajowo. Ołtarz m a predellę z obrazem 
w kartu szu , m a skrzydełka boczne z posągami 
w nyżach, m a kolum ienki i pil astry  groteskowano, 
a wszystko dalekie od fantastyczności baroka , bo 
ornam ent trzym a się swego zrębu architektonicz­
nego. Godzi się zwrócić uwagę na szafy i komody, 
służące do przechowania szat i aparatów  A rcy­
bractwa. Skromne te zabytki stolarstw a są ozdo­
bione malowidłami. Szafka, stojąca na prawo m a 
zewnątrz 16 obrazków. Są to aniołowie trzym ający 
godła męki Pańskiej w pomyśle szlachetnym. 
Skrzydła od wewnątrz m ają 8 obrazów symbo­
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licznych ja k : Chrystus tłoczący winną latorośl, oraz 
inne ciekawe ascetyczno m oralne przedstawienia 
z występującemi postaciami braci w ubiorach pro­
cesyjnych. Zabytek to drugiej połowy X V II stu­
lecia, ikonograficznie bardzo ciekawy.

Obok wejścia do tej kaplicy spotykam y się 
przy ścianie z ołtarzem rokokowym, w którym  po­
mieszczono starszy obraz Chrystusa w 12 latach 
oraz M aryi i Józefa, pędzla ja k  podpis świadczy 
W łocha W eroneńczyka, Astolfa Vagioli z r. 1617; 
znajdują się tego m alarza jeszcze 3 inne obrazy oł­
tarzowe w kościele Bożego C iała, dozwalające 
przypuszczać, że przebywał on w K rakow ie i za­
mieszkał w klasztorze. M alarz to włoski drugo­
rzędny, prawdopodobnie uczeń Palm y młodszego, 
a więc z epoki upadku szkoły w eneckiej; pomimo 
tego znać jeszcze pewien oddźwięk kolorystyczny 
w enecki, uczucie dość delikatne w ry sunku , oraz 
pewną szlachetną charakterystykę postaci. Obrazy 
te ołtarzowe dalekim i są od bezduszności m a­
larzy naszych X V II stulecia, przypom inają Dol- 
labelę.

Minąwszy ołtarz, stajemy przed wielkim pię­
knym  portalem  późno renesansowym, w charakte­
rze klasycznej sztuki starorzym skiej, wprowadza­
jącym  do kaplicy włoskiej N. Panny, jedynej przy- 
budowy w X V II wieku kościoła. Ma ona zewnątrz 
w części podobieństwo do kaplicy Lubom irskich 
w kościele dom inikańskim , podobne boniowanie 
ścian i kopułę z la tarnią , bez pośrednictwa bębna 
czyli tam bura wyrastającą. W nętrze ubrane pila- 
strowaniem korynckiem  na stylobatach. K opuła 
dzielona sztukateryą w pasy m a podobnie ja k  pen-
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dentify ozdobne kartusze , zam ykające owalem 
obrazy olejne dziś zniszczone. Ściany m ają wnęki 
półkolne. K aplica zbudowana została w r. 1642 
przez Przełożonego ówczesnego klasztoru K anoni­
ków regularnych ks. Jack a  Liberiusza, dla obrazu 
cudownego N. Panny, przywiezionego w X V wieku, 
ja k  się utrzym uje tradycj a na miejscu z R udnika, 
dyecezyi praskiej przez Kanoników  lateraneńskich, 
chroniących się do Polski do klasztoru Bożego 
Ciała. Jakoż obrazek N. Panny w pół figurze z dzie­
ciątkiem , rozmiarów niew ielkich, malowany na 
drzewie o złoconem tle , m a charak ter szkoły cze­
skiej X V  stulecia. W  każdym razie malowanie to 
nie m a związku z naszą szkołą cechową tej epoki, 
jest delikatniejszem  i płynniejszem w traktow aniu 
draperyi. Nasz ksiądz Jacek  L iberiusz, fundator 
kaplicy był przełożonym w czasie napadu Szwe­
dów na Kazimierz. W spółczesna zapiska mówi
o tem w słowach: „Szwedzi w samo południe 26 
w rześnia 1655 r. gdy ludzie byli w kościołach w pa­
dli do m iasta K azim ierza i onoż przez 4 dni rabo­
wali. D nia 30 października przybył król szwedzki 
K arol Gustaw na Kazim ierz i stanął w klasztorze 
u Bożego C iała“, przyjmował go więc ks. H ya- 
cynt a  nie brakło mu swady w rozmowie z najezdcą, 
skoro był on sławnym swego czasu kaznodzieją. 
H istorya literatury  polskiej zapisała drukowane 
jego liczne kazania  pod bombastycznemi tytułam i 
Przyłbicy żołnierskiej, Gospodyni nieba, Lapis an- 
gularis (1657), Lapis angularis (1667), Gwiazda 
m orska, i t. p. kazania o ŚS. Jack u , Jan ie  K an- 
ty m , Najśw. P ann ie , dedykowane biskupom k ra ­
kowskim, a naw et królowi Michałowi Korybutowi.



Są te broszury drukowane na Kazimierzu, tern w a­
żne, że ich k arty  tytułowe są sztychowane, jako 
obrazki polskich rytowników.

Opuściwszy kap licę, minąwszy portal połu­
dniowy kościoła, ołtarz rokokowy z ram ą ślicznie 
rżniętą a obrazem drugim  Astolfa Yagioli z ŚS. 
K arolem  Boromeuszem i Kazim ierzem królew i­
czem, spotykam y się na ścianie nawy z dwoma bar­
dzo wielkiemi obrazami na płótnie, a poniżej z dwo­
m a pięknemi fragm entam i renesansowych nagrob­
ków. Pom nik z postacią spoczywającego rycerza 
w wydatnej płaskorzeźbie, pokrytego zbroją żłob­
kow aną, ta k  zwaną M axym ilianow ską, jest szla­
chetnego sty lu , m a obramienie o profilach wznio­
słego odrodzenia i jest dziełem uszkodzonem je ­
dnego z W łochów lapicydów, m ieszkających na 
Kazim ierzu w pobliżu kamieniołomów. Jest to fra­
gment ukraszony nagrobka, postawionego dla Au­
gustyna Kotficza, burgrabiego zam ku krakow ­
skiego i koniuszego króla Zygm unta A ugusta, 
którego córka K atarzyna była za Grzegorzem Bra- 
nickim, starostą niepołoinickim. M ają oni swą k a ­
plicę rodową i nagrobek roboty włoskiej w ko­
ściele farnym  w Niepołomicach. Córka tych Bra- 
nickich A nna wyszła za S. Lubomirskiego, żupnika 
żup krakow skich. Um iera Kotwicz w r. 1572. Drugi 
nagrobek jest ozdobną płytą z kam ienia pinczow- 
skiego z belkowaniem , podpartym  renesansowemi 
kroksztynam i, Elżbiety Lexowej f  1571, stylem 
jest dziwnie szlachetny, chociaż fragm entaryczny. 
Co do dwu obrazów na płótnie w ram ach ba­
rokowych, ciemnych ze złoceniami, nierozumiemy, 
aby dla tego miejsca malowanemi były, tre­
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ścią sobie nie odpowiadają a proporcyami figur mó­
wią o przeznaczeniu pierwotnem dla krużganków  
ja k  u Dominikanów krakow skich, lub co słuszniej, 
dla pomieszczenia w nawie głównej nad arkadam i, 
ja k  to było przed niedawnym czasem w kościele 
Panny Maryi. Są to obrazy dobrze malowane 
w charakterze sztuki niby to Tomasza Dollabelli, 
ale zmodyfikowanej pod wpływami niemieckimi 
i staranniejszej. Jeden z nich zdaje się przedsta­
wiać męczeństwo Kanoników regularnych w Cze­
chach w czasie wojen husyckich. Spotykam y się 
tu  z ubioram i zakonnym i Laterańców, z typam i 
powszednimi, myślącymi o ucieczce, więc przed­
stawionym i w ruchach gwałtownych. Malowany 
obraz w X V II wieku nie rachuje się co do ubio­
rów husyckich z archeologiczną ścisłością. D rugi 
obraz o wiele szlachetniej pomyślany przedstawia 
zgromadzenie świętych zakonu Lateraneńskiego, 
księży, papieży, biskupów itp., klęczących i adorują­
cych Trójcę św., k tó ra  się pojawia w górze w otw ar­
łem niebie. W yborna charakterystyka typów, pię­
kny układ  i grupowanie, rysunek dobry choć po­
bieżny cechują obraz.

Zakończa nawę ołtarz SS. B arbary  i K a ta ­
rzyny. Tu było miejsce dla tryptyku w pierwotnem 
urządzeniu wnętrza. Przepadł on ja k  inne tryptyki 
po kościołach K rakow a, gdy średniowieczna sztuka 
przestała działać na nerw y pobożnych, w ym agają­
cych teraz w sztuce religijnej sentymentu czulostko- 
wego. W ięcej interesującym zabytkiem jest tu usta­
wiona bronzowa chrzcielnica w kształcie ogzymsowa- 
nego kielicha z dwoma wierszami napisu z gotyckich 
m inuskuł: górny łaciński z pozdrowieniem aniel-

3
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skim  i monogramem odlewacza, oraz dolny nie­
miecki do odczytania niemożliwy prócz słów koń­
cowych maria -+■ hilf 4- gott +  prot +  amen. Mo­
nogramem jest znak Z- W  przestrzeni między 
olm wierszami na czaszy powtarzają się medaliony 
z w izerunkam i P. Jezusa na krzyżu, M aryi i Ja n a  
oraz św. M arcinem na koniu, dzielącym się szatą 
z ubogim.

W  dalszym ciągu naszej wędrówki mijam y 
wejście do presbiteryum , przechodząc do naw y bo­
cznej lewej. Tu u wstępu wita nas dawny nagro­
bek mieszkańców kazim ierskich z portretem cha­
rakterystycznym  na miedzi malowanym. Jest to 
tablica marm urowa, wystawiona przez syna dla 
rodziców : S tanisław a Roszkiewicza f  r. 1095 i jego 
żony K atarzyny Urban kiewicz, „których cnoty K azi­
mierz cały podziwiał41. Ołtarz z w izerunkiem Ukrzy­
żowanego P. Jezusa zakończa nawę lewą a choć 
sam a jego s truk tu ra  nieprzynosi zaszczytu epoce, 
rzeźba P ana  Jezusa Ukrzyżowanego należy do 
lepszych dzieł snycerstwa X V III wieku.

W  pobliżu będące mauzoleum bł. S tanisław a 
Kazim ierczyka zwraca uw agę przechodnia pięknem 
swej renesansowej architektury  w kam ieniu kutej 
i szlachetnością rzeźb. Pobożni znają ten za­
kątek  kościoła z ciałem zakonnego cudotwórcy, 
głównego patrona i opiekuna Kazim ierza, do któ­
rego tłum nie w wieku X V II i X V III uciekano się 
w nieszczęściach o ratunek. T ak  więc sztuką i po­
bożność tu  dziś życie swe zaznaczają w tym  ko­
ściele. Urodził się bł. Stanisław  K azim ierczyk



w r. 1433 w mieście K azim ierzu z ojca Macieja 
w ójta i rajcy kazim ierskiego i m atk i Jadw igi, 
kończył szkołę parafialną Bożego Ciała i ja k  tw ier­
dzą jego żywotopisarze w X V II wieku, osiągnął 
w Uniwersytecie Jagiellońskim  stopień doktora 
teologii. W  145G wstąpił do zakonu kanoników 
regularnych, tu taj pełnił obowiązki kaznodziei 
i m agistra nowicyuszów. Głęboka jego pokora, 
wrząca w sercu miłość k u  Bogu, żarliwe modlitwy, 
surowy żywot jego, wzbudziły za życia dla niego 
cześć braci i uwielbienie mieszkańców Kazimierza. 
Powszechnie miano go za życia za świętego, wie­
rzono w jego nadprzyrodzone siły, uznawano go 
cudotwórcą. Jakoż zaraz po śmierci jego, a ja k  
twierdzą, w klęczącej postaci dokonał żywota dnia
3 m aja 1489 r. i po pochowaniu zwłok w presbi- 
teryum  kościoła Bożego Ciała, przy zakrystyi bli­
sko ołtarza św. M aryi M agdaleny, objawiły się 
cuda przy jego grobie tak  liczne, że bracia zakonni 
za pozwoleniem władzy duchownej umieścili ciało 
błogosławionego cudotwórcy w skrzynce kam ien­
nej półtora łokcia długiej i postawili na posadzce 
w tem  samem miejscu, na wierzchu położono 
płytę z wizerunkiem Stanisław a i łacińskim  napi­
sem : „Tu zam knięte spoczywają kości świątobli­
wego ojca w pomniku wzniesionym n a  Kazimierzu, 
którego czynów cudownych oglądaj trofea". Napis 
mówił o licznycli wotach, zamieszczonych obok grobu. 
K iedy po upływie la t 146 po śmierci Stanisław a 
K azim ierczyka zamyślano staw iać dzisiejsze stalle, 
wypadało znieść dwa poboczne ołtarze i grób cu­
dotwórcy. Za zezwoleniem biskupa M arcina Szysz­
ko wskiego w obecności notaryuszów apostolskich

3*
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i niektórych radnych kazim ierskich błogosławione 
szczęty obmyte zostały i złożone do trum ienki 
modrzewiowej, k tó rą  włożono do cynowej a nastę­
pnie w przytomności licznego duchowieństwa i ludu 
przeniesiono do części przodkowej kościoła. Tutaj 
to po dzień dzisiejszy spoczywają one w ślicznem 
renesansowem mauzoleum, które stanęło podówczas 
staraniem  ks. Marcina Kłoczyńskiego, przełożo­
nego klasztoru Bożego C iała; świadczy o tem 
tablica m arm urowa z napisem. Działo się to roku 
1635. Mauzoleum zbudowane z kam ienia pinczow- 
skiego tworzy w ielką obramowaną pilastram i nyżę 
półkolem zam kniętą — w niej pomieszczony jest 
rodzaj ołtarzyka, o delikatnych żłobkowanych czte­
rech kolum ienkach renesansowych, dźwigających 
górne zakończenie strzępione allegorycznymi po­
sążkami. W  skrajnych interkolum niach mieszczą 
się dobrego dłuta posągi św. J a n a  Ew angeli­
sty i innego świętego z psem, pełne wdzięku 
a  w środkowej przestrzeni wspaniała, dziwnie szla­
chetna alabastrow a w ydatna płaskorzeźba w pólli- 
gurzeN . Panny z D zieciątkiem ; występujące z obło­
ków i swobodnie unoszące się aniołki z tegoż ma- 
teryału  utrzym ują koronę metalową na  głowie 
Maryi. Pom nik ten odchodzi od typu krakow skich 
mistrzów włoskich a głowami lwów na stylobatach, 
prześliczną swą późno-renesansową rzeźbą w ala­
bastrze, zwraca nas mimowolnie w stronę Lwowa 
i współczesnego budowie pom nika mistrza, Jan a  
Pfistra, wrocławianina, słynnego we Lwowie mię­
dzy r. 1612 a 1642 (data śmierci). W  całym tym 
pomniku zachodzi niezrozumiały aparat form do 
różnych epok renesansu należących. Jedenaście m a­
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łych obrazków wotywnych, rozmieszczonych na 
ścianie obok grobu bł. ojca Stanisław a Kazim ier- 
czyka, nie posiada wartości artystycznej, ale m ają 
one wysoką wartość jako  obrazy kultury  lokalnej 
m iasta Kazim ierza i to tem więcej, że położone na  
nich polskie napisy dozwalają przedstawienia cu­
dów bł. K azim ierczyka w układzie malowań ro­
dzajowych odnieść do ścisłych epok. Są to obrazki 
cudów, które się objawiły w X V II stuleciu za łaską 
błogosławionego zakonnika u mieszczan kazim ier­
skich. Dwa z nich większe przedstawiają sceny 
na cm entarzu kościelnym i dają widok kościoła 
Bożego Ciała. Jedna jest sceną z pomoru z tłu ­
mem osób płci obojej zapowietrzonych, których 
księża obsługują a  na obłoku zjawia się cudo­
twórca ; ten obraz pochodzi z r. 1665. D rugi z datą 
1677 gromadzi na tymże cm entarzu bractwo w pro- 
cesyi modlące się. W  obrazkach mniejszych są 
sceny domowego życia, wnętrza pomieszkań i ubiory 
mieszczan, interesujące dla badacza kultury. Dwa 
z nich odnoszą się do zdarzeń życia M ikołaja Ko­
morowskiego i fundacyi kościoła w Suchej, który 
też jest na nich przedstawiony. Pomieszczony wy­
żej nad obrazkam i wotywnymi obraz wielki z 5 
postaciami świętych i zatytułowany „Felix saecu- 
lum “ — wiek święty — odnosi się do współcześnie ży­
jących około r. 1470 świętych polskich w K rako­
wie: Szymona z Lipnicy, bernardyna, Ja n a  K an- 
tego, profesora Uniwersytetu, S tanisław a K azim ier­
czyka, M ichała Gedrojca od Marków i Święto­
sława, m ansyonarza kościoła Panny Maryi. Jest 
to rep lika obrazów, z którym i się często spotyka 
w K rakowie, lichego pędzla X V II wieku bez wy­
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razu religijnego i praw dy portretowej. Lepszymi 
są dwa sąsiednie obrazy tej epoki ze scenami z ży­
cia błogosławionego Stanisław a Kazimierczyka.

Nagrobek, niżej pomieszczony, dla Bartłom ieja 
Berecciego, architekta kaplicy Zygmuntowskiej na 
W aw elu, jest długiem  wdzięczności teraźniejszego 
pokolenia spłaconym r. 1882 dla tego m istrza wło­
skiego, którego dawny nagrobek w kościele zaginął.

Z drugiej strony portalu południowego wisi 
olbrzymie płótno w ram ach ja k  poprzednie, tak  
zwany Sąd P iła ta  wedle apokryficznych ewan­
gelii, k tó ra  zna nazw iska sędziów i ich wyroki, 
z tych k ilk a  przychylnych Chrystusowi. Z obra­
zami tego rodzaju, dość dobrej kompozycyi X V II 
wieku, malowanymi pobieżnie, spotykam y się w ko­
ściołach klasztornych polskich. K to wie, czy celem 
jego tutaj nie jest nawrócenie żydów do chrze­
ścijaństwa, skoro podług Pruszcza Klejnotów, wy­
dania z r. 1G47, starsi żydowscy musieli bywać na 
kazaniach niedzielnych popołudniowych w kościele 
Bożego Ciała, w czasie procesyi iść przed żakam i 
szkolnymi, nieść procesy on ał, a inne księgi w ko­
ściele w ykładać na pulpit.

W  poblizkim ołtarzu jest najpiękniejszy obraz 
Astolfa Yagiolego: dołem N. P an n a  mdlejąca, ze 
św. Janem  i kobietami, w górze na progowem 
wzniesieniu biczowanie Chrystusa. O łtarz podobny 
do czterech innych na  ścianach naw bocznych, m a 
ram y rokokowe, ślicznie w drzewie rżnięte. W  spo­
dzie wieży północnej jest kap lica M atki Boskiej 
Loretańskiej z Jej posążkiem w ołtarzu. Ozdobiona 
w epoce przebudowania wieży 1560 r., m a skle-
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pionko kopułkowe, ubrane sztukateryą i piękny 
renesansowy kam ienny portal.

Opuszczamy nawę boczną, udając się w stronę 
naw y głównej. Zwracamy jednak  jeszcze uwagę 
na wysmukłe pola sklepień gotyckich naw bocznych, 
których żebra w yrastają z kroksztynów oprofilo­
wanych w ielokątn ie; z tych jeden, przy grobie 
błog. Stanisława, jest pięknym  roślinnym, a drugi 
przy portalu południowym przechodzi w głowę męzką, 
k tórą uważam y za w izerunek architekta końca.
X IV  stulecia. Ze wszystkich 5 kościołów w K rako­
wie tego systemu konstrukcyjnego m a nasz kościół 
Bożego Ciała stosunki naw bocznych do ich wy­
sokości najśmiglejsze, bo 4'50 metr. do 13'00 metr. 
W  kościele Panny  M aryi szerokość tych naw 
wynosi 5‘80, a wysokość po klucz 14’10 metr.

Nawę główną w w. X V III dziwnie oszpecono, 
obudowując wysmukłe gotyckie filary wnętrza 
ołtarzam i i ozdobnemi szalowaniaini drewnianemi, 
które w film ikach ubrane są rokokowemi strzępa- 
ninam i złoconemi. Załamywane gzym sowania za­
m ykają te, że tak  powiemy, pudła, z których wy­
dobywają się górne dopiero części filarów. Liczne 
obrazy ołtarzowe i inne ubierające struk turę są 
produkcyam i zeszłego wieku, bez artystycznej w ar­
tości. Jedyna rzecz, przynosząca zaszczyt snycer 
stwu tej epoki, to ambona, umieszczona na jednym  
z filarów, w formie łodzi okrętowej, dobrze pom yśla­
nej ze zwykłym żaglem i masztem, zakończającym 
górą pomnikową budową, w której nie b rak  fan- 
tazyi artystycznej. Podpierają czółno dwie syreny, 
doskonale w drzewie rżnięte. Całość złocona, ża­
giel pozostał biały, nosi tekst pism a świętego.
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Jakże dobrze odpowiada ten bombastyczny apa­
ra t form ambony kazaniom napuszonym i przesa­
dnym epoki m akaronizm u — am bona znajduje 
się w pobliżu głównego wejścia, choć trochę odeń 
dalej, niż w kościele Panny Maryi, nie dozwala 
celebransowi przy wielkim ołtarzu słyszeć kazno­
dziei. Słyszała go P ad a  m iejska kazim ierska, 
m ająca stalle swe przy ścianie po obu stronach 
wejścia, podobnie ja k  w innych farnych kościołach 
m iast polskich (Kraków, Biecz, Tarnów i t. p.). 
R ada m iasta K azim ierza postawiła dla siebie nowe 
tutaj siedzenia około r. 1673, a budował je, ja k  to 
świeżo odszukał p. A dam  Chmiel w archiwum  miej- 
skiem, stolarz i snycerz kazim ierski, Jakób  Nie- 
śniowski. Dziś nic w kościele nie przypomina 
rządów radzieckich, oprócz budowy gotyckiej da­
wnego gmachu.

V.

P resbiteryum  kościelne. — Ołtarz w ielki, sta lle  kanonicze  
i księże. — W itraże, nagrobki i skarbiec. — Zakończenie.

Skrom na barwność polichromijna, ja k ą  przy 
bielonych ścianach przybrały gotyckie żebra gęsto 
rozpięte na sklepieniu presbiteryum , zbliżone do 
siebie trzech-polowe silnie wydłużone ku posadzce 
gotyckie okna tej części kościoła, niezwykły w na­
szych kościołach stosunek wyniosłości sklepienia 
24'40 metr. względnie do szczupłej szerokości w od­
daleniu ścian m agistralnych 9'94 metr., te poroz­
rzucano w pośród białego oszklenia reszty starych
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figuralnych w itraży: to zabytki czasów średnio­
wiecznych, które pozostawiają wrażenie piękna 
surowego. Inaczej się m a z tein, co wniosły do 
jego w nętrza późniejsze epoki a głównie wiek X V II, 
co przyniosła opieka duchowieństwa miejscowego
i nowe pojęcie piękna stylowego, którego zasługą 
dekoratywność, dostępna nawet dla nieznawców.

Słusznie przyznać trzeba, że w ielki ołtarz 
późno-renesansowy, kapiący od ozdób jeszcze sty­
lowo rzeźbionych i od złota, ze swym ogromnym 
zaczernionym obrazem o tajemniczej treści, pod­
niesiony o parę progów nad poziom posadzki ko­
ścioła, wywiera wrażenie czegoś olbrzymiego i dzi­
wnie wdzięcznego. Stwierdzić też należy, że godnie 
dostrajają się do jego m ajestatu — rozłożone w zna­
cznej długości po bokacli presbiteryum  ozdobne 
stalle z nieskończoną liczbą siedzeń w dwu kon- 
dygnacyach z zapieckam i o architekturze silnie 
ożywionej grupam i kolumn, posążkami i obrazami,
o baldachu podpartym  figuram i aniołów, a dają­
cych podstawę przedpiersiom chórków muzycznych, 
co zasiadły w górze, równie pięknym choć innego od­
cienia stylowego. 1 pytam y mimowolnie kto i kiedy 
przedsięwziął tak  kosztowne dzieła, którem i stary  
gm ach chciał odmłodzić i dodać mu blasku. W śród 
duchowieństwa polskiego X V II i X V III w. zja­
wiają się postacie przełożonych kościołów, które 
w miłości dla swego przybytku podejmują i umieją 
doprowadzić do końca prace, wymagające olbrzy­
mieli kosztów i zachodów za artystam i i rzemieśl­
nikam i.

Takim  dobrodziejem dla kościoła, a powiedz­
my tym , który pierwszy wyrzucił z jego wnętrza,
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zabytki średniowieczne, aby na ich miejsce wpro­
wadzić późniejszy styl odrodzenia, był ksiądz Mar­
cin Kłoczyński, przeor Kanoników regularnych 
Bożego Ciała, O zasługach jego poświadcza na­
grobek czarny, marmurowy, pomieszczony nad wej­
ściem do zakrystyi; z napisu dowiadujemy się, że 
zmarł w roku 1G44, mając lat 82 , urodził się więc 
w r. 1562. Był doktorem obojga praw i sędzią syno­
dalnym, napis podnosi jego wysokie zasługi i cnoty, 
wspomina, że kościół różnemi kosztownemi sprzę­
tami ubogacił, budynki klasztorne pomnożył, po­
wagę zakonu rozszerzył wysyłaniem kolonistów 
dla wielu klasztorów W. Księstwa litewskiego itp. 
Napis kończy się wezwaniem czytelnika do mo­
dlitwy, by Bóg więcej takich przełożonych dawał 
klasztorowi Bożego Ciała. Akta klasztorne po- 
winnyby dostarczyć materyału do nakreślenia ży­
wota X. Marcina Kłoczyńskiego.

Nie brak wspaniałych w. ołtarzy w stylu 
przekwitłego renesansu u nas w Polsce. Znamy je 
w Bieczu, Leżajsku, u św. Katarzyny w K rako­
wie, ale z tych wszystkich najbardziej organicznie 
przeprowadzonym, z uwzględnieniem form archi­
tektonicznych w bogatej ornamentacyi, jest ołtarz 
u Bożego Ciała, cały pozłocony, wykonany w drze­
wie. Sięga rozmiarami niemal do szczytu sklepie­
nia i ma dwie kondygnacye z obrazami. Główna 
część o czterech olbrzymich kolumnach koryn- 
ekich z trzonami, które zdobią głowy cherubinów, 
festony i t. p., ma pośrodkiem olbrzymie płótno, 
obraz narodzenia Pana Jezusa z otwartem w gó­
rze niebem , a w skrajnych interkolumniach na 
wspornikach posągi świętych w nyżach: górny



Fig. 7. Ołtarz Wielki.
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kom partym ent, niezupełnie zdolnym organicznie 
związany, m a cztery mniejsze groteskowane ko­
lum ny i obraz mniejszy „Zdjęcie z krzyża" lichego 
pędzla. Obraz główny m a cechy szkoły adum bry- 
stów, jest ciemnym o stosunkowo drobnych figu­
rach. W  otwartem niebie występuje cały m ajestat 
Trójcy świętej. Motywami ornam entacji Ołtarza 
są przeważnie głowy cherubinów, festony i głowy 
kobiece z płótnem na piersiach festonowo roz- 
wianem.

Styl ołtarza nie jest wybitnie renesansowym 
niemieckim; więcej temuż odpowiadają stalle k a ­
nonicze, wyrób ozdobnego sto larstw a, w części 
tylko posługujący się złoceniem. Stalle są rozło­
żone po obu stronach prezbiteryum  w długości nie­
zwykłej, u tęczy załam ują się w podwójne siedze­
nia. Siedzeń jest dwa rzędy, dolne i górne, osta­
tnie z pulpitam i i dostępem po schodkach. Siedzeń 
górnych jest 20 na każdej stronie, dolnycłi po 15, 
reszta m iejsca u ję ta  jest w wejścia zaznaczone 
bronzowemi gałkam i w liczbie (! po każdej stronie. 
Pom ijając ślicznie rżnięte w każdem  polu m iejsca 
nad zapieckam i siedzeń niższych w sposób nie­
mieckiego F lachsznitu , zwracam y uwagę n a  bu­
dowę zapiecków siedzeń wyższych, bogato zdo­
bnych obrazami i posążkami. Cały ten uczony aparat 
sentencyi napisowych, dobór świętych, treść obra­
zów, dyktowane być m usiały przez miejscowego 
uczonego zakonnika, gdy snycerz w warsztacie k la ­
sztornym dokonywał pracy. K ażda strona zapiec­
ków m a siedm obrazów na drzewie malowanych 
olejno, rozdzielonych aparatem  czterech kolum n 
wspólne dźwigających belkowanie, trzony kolumn



Fig. 8. Część stull kanoniczych.
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są groteskowano. Obrazy malowane są w duchu 
późnej szkoły flam andzkiej, z pejzażam i zielona- 
wego tonu, odnoszą się do scen cudów i żywrota 
św. Augustyna, ale rzymskie stroje zastąpione tu 
są holenderskim i lub hiszpańskimi. W iele obra­
zów przedstawia dysputy świętego z sekciarzami, 
są liczne sceny z męczeństw heretyckich, jeden 
z grupą świętych Laterańców. Dużo w obrazach 
tych życia i drainatyczności, w kolorycie są słab­
sze. W  interkolum niach zapiecków są w nyszacli 
posążki złocone i polichromowane świętych zakonu 
Kanoników lateraneńskich w liczbie 14, ja k  Elei- 
teriusa, A nakletusa, M arcela, papieży Feliksa III, 
U rb an a , Ew arysta, Luciusa i t. p. Dwa wielkie 
posągi w pobliżu tęczy odnoszą się do SS. A ugu­
styna i Ambrożego. Gzyms baldachowy nie jest 
organicznie związany z aparatem  zapiecków, m a 
charak ter włoskiego odrodzenia, z powodu swych 
kroksztynów i festonów roślinnych. Jego skośną 
spodnią płaszczyznę podpierają od m iejsca do miej­
sca półpostacie aniołów o ciałach białych, prze­
chodzących w roślinność złoconą. W olne przestrzenie 
między niem i zajm ują wielkie fantastyczne rozety 
równie złocone.

Gzyms baldachowy dźwiga przedpiersię chóru 
muzycznego, ubrane obrazkam i podłużnemi z ży­
cia Chrystusa w obram ieniach kartuszowych. Po 
stronie stronie lewej nad stallam i spotykam y odoso­
bniony barokowy drew niany chórek i fram ugę pu­
stą po byłych organach. P iękna  opraw a kam ienna 
renesansowa arkady, wyprowadzającej z oratoryum  
nad skarbcem  na chór muzyczny, jest dziełem wło­
skich kam ieniarzy X V I stulecia.
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Kto jest autorem stall, wiadomem nie jest, 
prawdopodobnie mógł nim być wedle tradycyi bra­
ciszek Ślązak. Równie ciekawym zabytkiem  sny­
cerstw a X V II wieku jest piękny tron biskupi usta­
wiony na wzniesieniu obok portalu zakrystyjnego 
z rzeźbą postaci Chrystusa i barokow ą złoconą 
ornam entacyą w zapiecku i na baldacliu.

Ale ksiądz Kłoczyńsld nie poprzestał na od­
młodzeniu wnętrza sprzętam i, ubrał on i ściany 
prezbiteryum  ogromnych rozmiarów obrazami, aby 
zakryć ich gotykę. Obyczaj wprowadzania takich 
m achin, nieobcy kościołom w Polsce, m iał je  ko­
ściół Panny  M aryi, mieli 0 0 . Dominikanie i F ran ­
ciszkanie i t. p. U Bożego Ciała wisi rzędem sześć 
obrazów jednej wielkości, w jednakowych ram ach
i powiedzmy jednego pędzla, o kolorycie wypło­
wiałym z przewagą zielonego w szatach, k tó ra 
to barw a jest pierwotną niebieską przez czas ze­
psutą. Treść ich odpowiada wielkim świętom ko­
ścielnym ; więc m am y tu ta j, idąc od W. Ołtarza: 
Boże narodzenie, W ieczerzę P ańską , Zm artwych­
wstanie C hrystusa, W niebow stąpienie, Zesłanie 
Ducha świętego i Wniebowzięcie N. Panny. Dzieła 
to słabo w ykonane, dobrej jednak kompozycyi, 
prawdopodobnie kopije z starych rycin włoskich, 
dokonane przez krakow skiego m alarza X V II 
wieku.

Średniowiecze dochowało w prezbiteryum  stare 
swe m alowania na szkle w oknach czyli witraże
i rzeźby na kluczach albo zwornikach sklepienia 
w kam ieniu kute. Czy wszystkie okna wypełnione 
były w itrażam i? Powątpiewać się godzi, spotyka­
jąc za W ielkim  Ołtarzem wdzięczne oszklenie śre-w w X-
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dniowieczne ze szkła bezbarwnego w deseń zakre­
ślony ołowiem. I  dzisiaj też w oknach od południa 
m amy rozmieszczone w grupach tylko po cztery 
barwne witraże figuralne. W szystkich takich tafli 
narachowaliśm y dzisiaj za W . Ołtarzem 21 a od 
południa 24. Zabytki to pracy, połączonych cechów, 
szklarskiego i m alarskiego i podobnie ja k  witraże 
w kościele P. M aryi pochodzą z XV  stulecia. Nie 
przypuszczamy, aby sceny witraży u Bożego Ciała 
stanowiły jak iś  cykl biblijny ja k  u Panny M aryi;
o ile rozpatrzyć się można, tafle pojedyncze lub 
ich grupy pochodziły z fundacyi prywatnych. T ak 
zaraz spotykam y się w drugiem  oknie południo- 
wem z trzem a obok siebie taflam i, środkowa przed­
staw ia N. Pannę w prom ieniach, boczne portrety 
klęczących donatorów. Pow tarzają się grupy trzech 
Apostołów, spotyka się sceny męki P ańsk iej, św. 
B arbarę i inne patronki, właściwe średniowieczu. 
W  ogólności postacie są stosunkowo większe, wy­
razistsze od tych u Panny  M aryi, bo tafle obra­
mień nie m ają, a w kolorycie przeważa barw a 
kosztowna purpurowa.

Rzeźba na  zwornikach przedstawia kielich 
z hostyą ponad W . O łtarzem , jako ty tuł kościoła 
„Boże Ciało‘V a w pobliżu tęczy głowę męzką z czte­
rema liśćmi winnemi w krzyż do okolą, oraz klucz 
z roślinnością stylizowaną po gotycku. Inne klucze 
ubrał wiek X V II drewnianem i złoconemi wisio­
ram i, lub ja k  w nawie zakrył herbam i Polski 
w kartuszach barokowych z drzewa rżniętymi.

Świetności nabożeństw przed tym  wspania­
łym Ołtarzem kościoła Bożego Ciała, licznemu za­
stępowi, zasiadających w stallach kanoników i bo-
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gatvm  fundacyom mieszczan kazim ierskich za­
wdzięczać z daw na musiał i skarbiec kościelny 
wypełnienie bogatym i aparatam i i naczyniam i ko- 
sztownemi. Mieścił go osobny budynek wystawiony 
w XV wieku ze szczytem zazębianym i piętrem, 
poprzedzony salą zak rysty i, k tó ra  się łączy z k la ­
sztorem. O stanie skarbca przed złupieniem go 
przez Szwedów 1655 r. nie doszły nas wiadomości; 
k ry ją  się one może w archiwum klasztornem. W p a- 
pierach miejskich na takie spisy nie natrafiono; 
w idać, że opieki nad skarbcem  nie mieli Radcy 
miejscy, jak  to było w głównej farze Krakowa. 
To, co pozostało, pochodzi z małym wyjątkiem do­
piero od czasów szwedzkich. Przedewszystkiem 
warto obejrzeć w skarbcu w tej dolnej salce, obok 
dawnej zak rysty i, zaopatrzonym w piękne szafy
i komody dobrego wyrobu stolarstw a XVII wieku, 
trzy kielichy mszalne. Jeden z daru Rubinkow- 
skiego, rajcy kazimierskiego i jego żony Doroty 
Zawadzkiej z r. 1680 m a podstaw ę, guz ujęcia,
i czaszę, srebrne złocone pokryte siatką filigranu 
jakoby krzewem, którego listk i emaliowane są na 
zielono, W  spodzie wyryta data owa i litery „S. K. 
e.\cudit“, niewiadomo czy odnoszą się do rytownika, 
obrazka tu wyrytego, czy do złotnika autora kie­
licha. Drugi kielich fundacji rajcy Goleńskiego
i żony Doroty z r. 1667, srebrny, złocony, m a guz 
ujęcia z kryształu górnego a czaszę oraz podstawę 
ornam entowaną wypukło sposobem tłoczonym bar­
dzo delikatnie. Trzeci skromniejszy z r. 1654, który 
widać był ukryty w czasie rabunku, posiada guz 
utworzony z postaci kobiecych, przechodzących do­
łem w roślinność a tak  przegiętych, że tworzą

4
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przeźrocze w którego pośrodku mieści się postać 
Ukrzyżowanego Zbawcy. Zachował się też wspa­
niały, srebrny, w ielki krzyż procesyonalny z pię­
knie cyzelowanym wizerunkiem Chrystusa rozpię­
tego, znacznej wielkości. Pokazują w skarbcu i ową 
miedzianą m onstraneyjkę gotycką z kościoła W  W. 
Świętych, której skradzenie dało powód do bu­
dowy kościoła Bożego Ciała. Cech stylowych epoki 
zabytek ten nie posiada. Jednym  jednakże z n a j­
ciekawszych zabytków skarbca jest starożytny pa­
cyfikał, k tóry  od niedawna przeniesiono z Ołtarza 
W ielkiego, gdzie stal nad eyborium niepostrze- 
żony długo od znawców. Jest on przerobiony 
z krucyfiksu płaskiego, miedzianego i em aliowa­
nego, jak i wieki średnie umieszczały na oprawach 
ksiąg  liturgicznych, dodano mu barokową podsta­
wę jak  u kielichów, oraz zgrubiono krzyż za po­
mocą srebrnej okładziny. W yrób wysokiej wartości 
archeologicznej bo limuzyński, może z X II stule­
cia, ikonograficznie ważny dla postaci A dam a pa- 
tryarchy, który w dolnem zakończeniu krzyża em a­
liowanego wyciąga ręce do Ukrzyżowanego Zba­
wcy, gdy u trzech innych zakończeń artysta  po­
mieścił emaliowane postacie aniołów . Zkąd i kiedy 
przywędrował tutaj ten zabytek, tradycya m ilczy; 
być może, że dostał się sukcesyą po starszych 
klasztorach polskich Kanoników lateraneńskich.

Z param entów kościelnych znajduje się dużo 
bardzo starożytnych i pięknych. Przedewszystkiein 
jest tu kapa w spaniała wyrobu włoskiego, co na j­
mniej z końca XVI stulecia, z m ateryi kosztownej 
szkarła tne j, przerabianej zlotem w wielkie styli­
zowane palmy. Ma szeroką bordiurę i bursę prze-



Fig. !). Ornat v. XV wieku.



ślicznie złotem haftowane w arabeski delikatne 
renesansowe na atlasie turkusowej barwy. Od miej- 
sea do miejsca przerywają deseniowanie złotem, me­
daliony wypełnione haftem głów apostolskich w oto­
czeniu złotych ram  i napisów. Głowy te wszystkie 
są robione igłą i barw nym i jedwabiam i równie jak  
na bursie głowy M aryi i Anioła G abryela. F un­
dator kapy zaznaczył się herbem nam nieznanym : 
lew na tylnych łapach się wspinający trzym a krzyż 
arcybiskupi, u góry kapelusz kardynalski. W  po­
dobnym charakterze jest i ornat z calem i posta­
ciami świętych, wykonanemi igłą i jedwabiami, 
ale haft na kolum nach zastępuje wdzięczna i de­
likatna aplikacya na pąsowem tle materyalnem. 
\Y herbie fundatora jest skrzydło orle ze strzałą. 
Za wyrób miejscowych hafciarzy kazim ierskich
XV stulecia mamy w skarbcu bardzo podniszczony 
ornat. N a kolum nie jest haftem wypukłym wyko­
nany P. Jezus na krzyżu z dwoma aniołam i go­
tyckim i i sześć stacyj Męki Pańskiej w pojęciu sty- 
lowem naszych m alarzy cechowych. W  scenie 
Chrystusa przed Herodem zaciekaw ia postać dzie­
weczki, leżącej u jego ko lan , może to Salome, 
znana z historyi św. Jana. N a przodkowej kolum ­
nie tego ornatu powtórzoną jest postać ukrzyżo­
wanego Zbawcy. W szystko wykonane wypukłe, 
igłą, w kolorach, które przez czas mocno wypło­
wiały. Inne param enta nie zwróciły naszej uwagi, 
nie wątpię jed n ak , że znalazłyby się i ważne.

Z ksiąg  kościelnych znajdują się w bibliotece 
klasztornej za furtą dwa antyfonarze w wielkim 
folio, pisane na pergam inie w XV wieku, oprawne 
w deski powleczone skórą z ładnem i okuciami.



Od miejsca do miejsca znajdują się miniaturowe 
ozdobne inicyały, jak ie  spotykam y w kodeksach 
u Bernardynów i Dominikanów krakowskich.

Na tein kończymy opis kościoła i jego skarb­
ca , z opisu łatwo wnioskować, ile nasz kościół 
Bożego Ciała jest ważnym przybytkiem  modli­
twy, jak  żywemi są tradycye religijne, ja k  gor- 
liwem o chwałę Bożą duchowieństwo zakonne, ob­
sługujące ubogą parafię przedmieścia. Ale przede- 
wszystkiem wędrówka po kościele wykazała, ja k  
cały gmach jest pięknym  zabytkiem  architektury  
krakow skiej średniowiecznej, ile cennych dzieł 
sztuki i rękodzieł artystycznych dokąd we wnę­
trzu zachował. Przyznajemy, że interes d la pamią­
tek, z jak im  dokonaliśmy naszą wędrówkę, dał za­
pomnieć o stanie ich zaniedbania i zniszczenia przez 
czas przygody, i ubóstwo sprowadzone zabraniem  
m ajątku klasztornego, co wszystko chłodne oko 
profana łatwo dostrzega. Dachy na kościele grożą 
zawaleniem, z powodu nadgniłego wiązania, szczyt 
wieży chyli się, witraże w oknach niszczeją w są­
siedztwie otworów bezszybnych, wspaniałe stalle 
toczy robak , opadłe płótna zczernialych obrazów 
pragną nitow ania, ratunek tego wszystkiego jest 
dziś koniecznym obowiązkiem całego kraju. Ma 011 
zastąpić daw ną ofiarność Rady zagubionego m ia­
sta i jego pa try cy a tu , przyjść w pomoc ogołoco­
nemu z majątków duchowieństwu, którem u na do­
brej chęci dziś nie zbywa. Zwraca się też ono, ja k  
słyszymy, o pomoc do funduszów krajowych a nie- 
watpimy, że te usiłowania poprze grono konserwa­
torskie, które nie jeden zabytek uratowało od zni­
szczenia. Boże dopomóż w p ra c y !
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ODEZWA.

Panów amatorów fotografii, posiadających kli­
sze widoków krakowskich (kościołów, budyn­
ki) w, scen i I. p ) upraszamy o złożenie klisz 

w depozyt lub na własność 
V̂rchiwvim miejskientu 

w K rakowie, ul. Sienna I. IG.

K to b y  p o s ia d a ł  do z b y c ia

sztychy, ryciny, mapy, gazety, rękopisy, klisze, 

pisma ulotne, przedmioty pamiątkowe i t. p. 

dotyczące Krakowa —  zechce z podaniem 

żądanej ceny zgłosić się w Archiwum miasta 

Krakowa, ulica Sienna 1. Ki.



ków Krakowa wyd 
naście zeszytów

BIBLIOTEKA GŁÓWNA 
Politechniki Warszawskiej

ND.0038

Biblioteki
Każdy zeszyt stan 

bvć odrębnie nabywan 400000000098203

Przygotowuje się tio Biblioteki krakowskiej 
w dalszym ciągu:

Konfederacya Barska w Krakowie. - Mo­
giła. —  Kościół N. P. Maryi. - Sukiennice. — 
Wawel. — Tyniec. — Muzeum Narodowe. - 
Szwedzi w Krakowie. - Rewolucya w r. 1846.
— Kościół św. Krzyża.— Zwierzyniec.— Forty- 
fikacye Krakowa. — Dawni mieszczanie wybit­
niejsi. Rok 1848. —  Biblioteka Jagiellońska.
— Kościół św. Piotra. —  Wola Justowska. — 
Koście’ ~w. Katarzyny. — Wolne miasto.—-Dawny 
ratusz. — Dawna topografia. — Legendy i poda­
nia. — Zabytki sztuki i t. d.

BIBLIOTEKI KRAKOWSKIEJ wyszedł:
N r .  1 .  Adam Chmiel, Marcin Oracewicz opow iadanie z p rze ­

szłości Krakowa, (z ryciną) cena 10 et.
N r .  U . D r. K le n i. (Jąkow sld, Doro Długosza (z ry c in ą ) cena ó ot. 
N r .  D r. K łe m . Iłą k o w sk i, 0 wartości zabytkńw budownictwa 

świeckiego Krakowa ( y. ry c in ą ) cena '» ct.
N r .  4-. Dr. Józe i '  M uezkow sk i ,  Skałka (z 7 rycinami),  cena •"> d .  
N r .  5 .  Prof.  W ł. Łuszczkiewicz, Kościół Bożego Ciała. (Z 9 ryci­

nami), cena 10 ct.

Pod prasą: Dom Matejki.

W  K rak o w ie  w d ru k a rn i *Czafiu“ F r .  K luozyek it^ jo  i S p . 
pod  zar/.'t(ieu i J . Ł ak o c iń sk io g o .


